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D o R e d a k c y i  czasopisma 

,,3 2 1 X 0 1 : :.3sa , S t a r i s ł a ^ w  ^ - W Ł k a ”

na ręce odpowiedzialnego redaktora 

Fana K a j e ta n a  K u li ń s k ie g o  tu,

L . 619.

W 1 y r o l i .

W  Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C . k. Sąd obwodowy w Stanisławowie oizekł na 

m ocy  §. 489. i 496. p. k. i §. 37. ustawy pra
sowej. że treść a ityku łu  umieszczonego w Nrze 
4 .  czasopisma „K ron ik a  Stanisławowskaa z dnia 
24 . Stycznia 1886. pod napisem : „ Iloesnica  p o 

wstaniu 1863 . “ zawiera znamiona zbrodni z §. 58. 
lit. b. i c. u. kU; —  zatem usprawiedliwioną jest 
zarządzona przez c . k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego numeru czasopisma

l i i l l r a  s ł ó w

o utrzymaniu własności ziemskiej
skreśl ii W iktor K rseecu n ótcks s Konatroica.

Pow bzechre skargi o emutnem poło
żeniu rolnictwa i rolników w kraju — na
rzekania  o ogólnej biedzie i złych stosun
kach, rozh gają się od pałaców do biedne, 
strz 11  hy w ieśiraczej — a wn’ kając w wszyst
kie w arstw y społeczne — przyczyniają się 
ty lko do niesłusznego upośledzenia ziemi 
—  tej świętej żywicielki narodów, której 
moralna wartość posiadania przewyższa 
stokroć razy  nagromadzone skarby w pa 
pierach, pieniądzach i klejnotach, szczelnie 
uwięzionych u capitalist j w , oprocz mają

F c w c d y .

W  wyż wymienionym inkryminowanym

„ T , , . A . . . , . . . , c y m  j e  je d n e ,A k o rp ,  <?gćł(j#si z r e s z tą ,  ża -
W  skutek tej u ch w a ły  wzDromone jest dal- . . . .  „

, . . , , , dnei korzyści me przynoszą. —  Ziemiasze rozpowszechnianie tego artykułu a zabrany Ł
. . .  . . . czyli raczej rola, to ognisko pracy, ruchu,

nakład ma być zniszczony. J ,
która żywi  ludzi, jest rzeczywiście do
tkniętą chorobą przesilenia rolniczego, cze- ' 
go dowody złożył kraj cały, postawieniem 

artykule mieszczą się znamiona istoty czynu zbro- znajomych postulatów na wiecu rolniczym
we Lwowie, w grudniu z. r. bardzo licznie 
odbytym, sprawa, którą się nasza repre-

dni z §. 58. lit. b. i c. u. k.

Z  c. k. Sądu obwodowo-karnego

Stanisławów, 25. stycznia i880.

P a s ł a w s k i .

zentacya k ra ju  ma jak  najświętszy obo
wiązek najgoriiwie-j zająć, zwłaszcza iż u- 
trzymanie w posiadaniu ziemi stanów siłę' 
narodu. N ajwyższy przykład uznania pod 
tym względem położył książę Adam Sa-

V
pieha, dając krajowi pierwszy i lieyatywę. 
ten niezmordowany pracownik na niwie 
ojczystej, oddany cały na usługi kraju, 
który z pewnością zrobi to wszystko, co 
tylko ludzkie siły zrobić są w Btanie. —  
Prawda, że stosunki zewnętizne polityki, 
utrzymują całą Europę uzbrojoną od stop 
do głowy, a te w części st^ją naszym słu
sznym żądaniom w poprzek, ale ufajmy, 
iż reprezentacya kraju, delegacya nasza, 
ciesząca się obecn.e życzliwością u sfer 
rządzących, użyje wszelkich możliwych 
wpływów, do zadośćuczynienia naszym 
potrzebom i dobro kra ju  będ2ie miała prze- 
dewszystkiem na oku. —  Kwestyę więc 
postulatów naszych, kwestyę przes iema 
rolniczego, zostawmy teraz na uboczu, al
bowiem nad uleczeniem tej choroby pra
cują, i pracować będę najlepsze siły kra ju  
naszego, wejrzyjm y przedewszystk'em w 
samych siebie, a obaczymy, iż główną pod
stawą naszej nędzy, są długi, które naj
pracowitszemu i najlepszemu gospodarzo
wi podkopują byt i deprecjonują pra wdzi
wą wartość ziemi. Dzisiaj pi’awie cała 
własność ziemska jest do większej połowy 
obdłużona, dlatego tak  ciężkie, tak twarde 
warunki, utrzymania własności ziemskiej 
dotknęły nas w erze przesilenia rolnicze
go, a zniechęceni i bezwładni szukamy 
zamiast lekarstwa, trucizny, t. j . nowych 
długów, przygotowując tym samym rychlej- 
szą zgubę unadek.

oznaczała imię pogardliwe (smerda) Mieszczan-j radę (w iec) i zapytywał o zdanie i wolę bojarów

I*ierw sze m tf W ładyce £ i a u ista wc teski c nt a 
1Sajprz. Księdzu Hi skupu w i J)v. J. Ptłeszeui, -im 
pamiątki ę tJcg o ir.tialtuyi d, 1 <J. iiyt&ttia

Trsy opisy historyczne

JAŻMO U  HALIi i
Skreślone przez Di J. Szaranieuicza Lwów 1P83.

Pudał w streszczeniu

-a .. z-r. s ł - z ł o z e z c n t o - s i p z i .

(Ciąg dalszy.)

Przypatrzmy się teraz bliżej stanowi dawnej 
ludności i życiu społecznem u Halicza. Autor przed
stawia ciekawy obraz z charakterystycznemi a 
pouczaiącemi u w agam i:

Podówczas b y ły  tam trzy s ta n y : bojarzy, 
mieszczanie chłopi. Chłop trudnił się uprawą 
roli, ży ł  w poniżeniu, stan bowiem chłopa różnił 
s ię  wielce od stanu bojara*), a nazwa „ch łop“

*) Nazwa pochodzącą"1 S i  „bój —  boju“ =  bojar, tyle 
co rycorz, wojownik

stwo trudniło się rzemiosłem i kupiectwTem i od 
grywało podobnież pc drzędną rolę. Głównie o lo 
sach państwa stanowili — bojarzy, dążyli cmi n ic - ]   __  __  __  __
>tstavnie do oitabirnia książęcej udacl.tij—  i w ten 
sposób stali się przyczyną upadku samodzielności 
Halicza. Bojarzy obdarzeni grodami i ziemiami 
rządzili niemi; prz<bywali oni w stolicy, a pia
stując urzędy p r z y cz y n i l i  się i do blasku ksią
żęcego dworu. K rcm ka  wymienia urząd: stolni
ka, kanclerza, pieezętarza, koniuszego, pisarza

otaczał się orężnikami „do słońca podobnytniI£ 
tudzież strzelcami, „S ok o łam i“ zwanymi. —

(Tu należy dalszy ciąy, podany myhńc w X r:e 3. — 
j i Przyp. fied.)'

Nasuwa się domysł, że w staroksiążęćym gro
dzie Haliczu, który przez tyle pokoleń wzrastał, 
musiało być wicie cerkwi i klasztorów. Na pod
stawie świadectw historycznych jedna z cerkwi

książęcego, namiestników po grodach i dom ow e-1 ruskich zostala za króla na kości° l kate~
go nauczyciela, który wy. In,wy wał dzieci książęce: 1 draln>" obrz- lać- P o z n a c z o n a ;  (równocześnie i w 
tfnial m  p m m jc  i n u tk i w p iyu *. Naczelny wo- Przemyślu stara cerkiew św. Jan, przebudowano 
jewoda nosił „ zloty łańcuch na szyi“ . D ru żyn a1 na katedrę łacińską). Po przeniesier iu lać kate- 
bojarów otaczała księcia a żony bojarów księżni Jl7  do Lwowa katedralny kośol halicki przydzie- 
ozkę. Z zwierzchności duchownych wymienia ■' *on) zobtal lać- proboszczowi, a „plebanszczyzna
kronika ,.yodnośr m etropolity (IćióO r.)

W  Haliczu było  wiele klasztorów; zakon
nicy zażyTwali wi elkiej cztści ; między nimi„Grze- 
gorz, by ł  tak świętym, jakiego nie było ni przed 
nim ci po n im “ . Nie brali też udziału wr sprawach 
publicznych — % ,sn rsy li tylko oświdĄ i icsscfSGpia- 
li pobożnośóu. Uczeni rr/eli w Haliczu znaczenie, 
kronika wspomina o „Tym oteuszu", wielkim li
czonym, który  ganił złe uczynki wojewody Be
nedykta... Ks ążę ' uszając na wojnę zwoływał

lać. nad ujściem Łomnicy do Dniestru, otrzymała 
wraz tamże położone grunta. Katedra pomieni ina 
stała więc aloo na »plebańszczyznie“ , albo na „Pe- 
rełomie“ , lub na „Bieduniu", słowem —  na brze
gach Łomnicy, skąd rozległy a czarujący widok 
na urodzajne liczne lany, gęsie dąbrowy i bujne 
łęgi się roztacza. (C. d. n.)
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Pomoc dla rolnictwa na zewnątrz jeefc 
konieczną, ta pomoc da Bó g  przyjdzie, 
albowiem państwo, które nie podpiera rol
nictwa, już przez to samo się osłabia; 
wewnątrz zaś w domu zróbmy sobie sam i 
porządek, tam gdzie tylko ratunek jest 
możliwy, tam nie zwdekajmy chwili, bo 
ła t w e j  zawsze jest z ziem ustąpić, niżeli 
ją  nabyć napowrót — a jakich  to środków 
do utrzymania własności ziemskiej nam 
przedsięw ziąć wypada, o tym w ciągu 
dalszym. (C. d. n.)

Położenie finansowe
N A S Z E J  G M I N Y  MIEJSKIEJ.

i \ . ' :

Przedstawiwszy dotąd w głównych zarysach 
projekt budżetu gminnego na rok bieżący i skon
statowawszy oraz, źe w jdatk ij  zwyczajne znajdą 
zupełne pokrycie, —  wrócimy do; tego przed
miotu jeszcze raz później —  gdy się będą toczyć 
obrady budżetowe w Radzie miejskiej, — ażeby 
cyfrowo przedstawić poszczególne działy  budże
towe i omówić niektóre przedmioty ważniejsze 
w związku z budżetem będące. Tym czasem  w y 
pada nam przedstawić jeszcze teraźniejszy stan 
majatlonry gminy inicjskfi&j w porównaniu do nie
szczęsnej epoki pożarowej z r. 1868. — Z  koń

c e m  tegoż roku liczyła gmina miejska w stanie 
czynnym  majatku miejskiego 103,720 zlr. war
tości nieruchomości, a to :
folwark Knihinin wartości . . . 57750 złr.
resztki spalonego ratusza, 6 młynów
i rzeźnicę s t a r ą .....................................  25873 „
koszary wojskowe po Szwejkowskim, 
szopa na wozy, domu dla grabarza 
i oprawcy, place i grunta luźne

rasom wartości ja k  wyzuj 103730 sir. 

na ozem ciężyły długi miejskie :

O gó ł wartości wszystkich nierucho
mości mii jskch wynosi zatem obe 
cnie najniżej l i c z ą c ..............................  700451 złr.

Jakaż to kolosalna różnica między stanem 
rzeczy z r, 1868 a teraźniejszym, od razu przy 
rosło 20 zupełnie nowych przedmiotów w war
tości przeszło 600.000 złr.

Napńaiaet wynoszą po części ku temu ce 
lowi zaciągnięte pożyczki miejskie z końcem  roku 
1885 jeszcze około 700.CL0 złr. tak, że po w y 
równaniu różnych spłat, dawniejszych zaległości, 
oraz różn.cy kursu na pożyczkach, niedoborów 
miejakich, wydatków na pierwsze urządzenie stra
ży ogniowej,.- na uporządkowania miasta, na cho
dniki asfaltowe etc. które to wydatki wynosiły 
razem 221 154 złr. —  przystępuje gmina od te 
raz już do znaczniejszych spłat kapitału d łużn e
go, co wynosi około 12.010 złr. rocznie. —

Tym  sposobem doprowadzono do zrówna
nia stanu passywów a wartością nieruchomości 
i umożliwiano gminie przez dokonanie przyszłych  
spłat na kapitał, czynienia oszczędności i uwol- 
nienia stopniowo powyż wym.enionych przedmio
tów od obciążenia.

Spłaty zaś pożyczkowe, które gmina miejska 
w międzyczasie t. j . od r. 1869. po koniec roku 
1885. z własnych szcźupłych dochodów zwyczaj
nych dokonała, wynoszą:

na spłatę k a p i t a ł u ........................  114,065 złr.
na oprocentowanie zaś . . . .  551,575 „
razem zapłacono dotąd z tytułu 
zaciągniętych pożyczek . , . 665,640 złr.

(C. d. n.)

20097 zlr.

Czesi su

do funduszu religijnego za ku
pno dóbr Stanisławowskich . 
gminie miasta Bolechowa za po
życzone do kupna Knihinina 
reszta do powyższego kupna 
pobrane nadwyżki z kasy fun
duszu szpitalnego • . . .

razem by ło  długów 

w porównaniu do wartości aktywów 
jak w y ż e j .................................................

o )

»>.

e)

d)

65873 złr.

0293;
2341

14000
91507 złr.

J03720

12214 złr,
cały niby czysty  zasób małątku miej
skiego wynosił wsystkiego . . .
i  kupę gruzów po spalonym ratuszu.

Inwentarż miejski zaś z końcem roku 1885 
wykazuje stan wartościowy przedmiotów nieru
chomych gminy w sumie 700451 złr. a mianow.:

Ratusz miejski (w edług  kosztów odbudo
wania nie licząc dawnych murów) 100000 złr. 
Kamienica zwana Bazar, gdzie się
mieści kasyno m .......................................
kamienica w ulicy Lipowej po Pra- 
jerze gdzie są mieszkania wojskowe 
i II. szkoła etatowa chłopców^ . .
3 budynki na szkołę wyższą re
alną, wydziałową żeńską i I. etato
wa chłopców ..........................................
trzy koszary dla wojsk (piechoty) 
kamienica ze strażnicą ogniową .
Bazar na wiktuały, dom z jatek i
nowa r z e ź n ic a ...........................................
zakład gazowy oświetlenia miasta 
siedm różnych pomniejszych budyn
ków  jako to : dom oprawcy, graba
rza, karczma etc....................................
różne grunta orne i budowlane 
place i ogrody publiczne . . . .  
wartość części dóbr Knihinina . .
orazi prawa wyszynku w Stanisła
wowie

55830

30880

144020
102500
27510

20840
70000

4025 „ 
5940 „ 

30000 „ 
85000 „

39000

Zwykłem  prawem natury między dwoma 
jestestwau.' na ziemi musi się odbywać ciągła 
walka ; —  jedno drugie z wiedzą, czy bezwiednie 
wypiera ciągle z zajmowanego stanowiska. A  z a 
stanawiając się, spostrzegamy, ze silniejszy zwy
kle wypiera słabszego, lub gdy obaj są równo 
silni, walka trwa tak długo, aż jeden z nich ze- 
słabnie i pokonanym zostanie. Tego nas uczą dzie
je natury, tego doświadczamy w codzienuem ż y 
ciu. Zaglądnąwszy zaś do dziejów ludzkości to 
samo spostrzegamy. Ciągle trwają walki narodów. 
W alki te trwają dłużej lub króoiej, stosownie do 
siły moralnej i fizycznej. A  nieraz v,idzimy, gdy 
naród, po świetnej przeszłości, upada, inne n a 
rody rozwojem swym przygniatają g o ;  coraz 
mniej o nim słuchać; nastaje cisza nieraz wieki 
trwająca, —  aż zuowu po setkach lat wstaje, za
czyna żyć, oddychat, rozwijać się i odzyskiwać 
dawno minioną przeszłość. Takie metamorfozy 
widzimy na Grekach i Serbauh. Takim narodom 
o świetnej przeszłości, a później o wiekowej n ie
mieckiej niewoli są Czesi.

Proszę sobie wyobrazić naród, stosunkowo 
drobny, oblany zewsząd morzem ludności memie- 
ckiei, kiedy po klęsce Białogórskiej w r. 1620, 
stracił byt swój polityczny i następnie niszczony 
długim i wojnami jak n. p. trzydziestoletnią i s ie
dmioletnią, zapomoia, że się tak wyrażę o sobie ; 
ubożeje materyalnie, język idzie w poniewierkę, 
wyższe warstwy niemczeją, a pod determinacyjoy- 
mi rządami dochodzi do tego, że synowie kraju 
zmuszeni są rzucać swoich i dla chleba zaciągać 
sie w służbę obcych potęg, aby się stać narzę
dziem w rękach despotycznych do ciemiężenia in 
nych narodów. — I zdawało sie, że naród ten 
przeznaczony jest  z woli W szechm ocnego na za 
gładę. L ecz  Ten, który kieruje losami narodów 
złożył iskrę życia w ten naród. I  o dziwo ! Zrazu 
jakby jakie błędne światełko powstaje jeden, po
tem drugi, trzeci  dziesiąty syn tej krwawej
ziarnicy Husa, i tak jak przedtem prapradziado- 
wie walczyli orężem, tak oni budzą naród słowem. 
Zrozumieli, że tylko cześć dla języka ojczystego 
może wskrzesić naród. Robotę swą rozpoczęto ba
daniami nad językiem ojczystym. D ość  wspomnieć 
Dubrawskiego, Ilankę, Palackiego i tylu innych.

Nie jest moim zadaniem opisyw ać dzieje odrodze
nia tego dzielnego narodu, dzieje pełne poświęceń, 
zaparcia się, usiłowań pojedynczych jednostek, ale 
chciałbym przejść się z łaskawym czytelnikiem 
dzisiaj po tej ziemicy, na której mieszka naród 
tak wytrwały, pracowity a tak dzielnie broniący 
swych praw. Chcąc wyrobić sobie jak ie  takie 
zdanie o obecnym  stanie tego narodu, trzebaby 
rozpatrzeć się we wszystkich kierunkach je g o  
prac społecznych, a co  jest rzeczą dość trudną i 
mozolną. Jeden z myślicieli powiedział, ż e  naj
prędzej i stosunkowo najlepiej charakter i ducha 
narodu poznać można z jego  instytucyi.

I  rozpatrując się w instytueyach czeskich . 
widzimy wiele instytucyj i Tuwarzystw, które 
pracą i nadzwyczajną skrzętnością wżyły się, i 
spoiły z żymem narodu Jedną taką nierozłączną 
a że tak powiem nałogową, a zarazem najdosa 
dniej okazującą charakter i ducha narodu m sty- 
tueyą, jest instytucya Towarzystw gim nastycz
nych, tak zwanych : „ jednot sokolskich". —  W ta- 
kich to jednotach zbierają się młodzi, dcjrzal- i 
starzy, różnych stanów, aby wieczorem po c a ł o 
dziennej pracy ciało wskrzepić. Urzędnik s ch y 
lony nad biórkiem, kupczyk zwijający się po 
sklepie, rzemieślnik ciężko fizycznie praeuiący, 
nauczyciel zmęczony podczas godziu szkolnych 
żywością dziatw y; —  wszystko to, g d y  się zbliża 
godzina ćwiczeń, spieszy do jeduoty, aby wśród 
żywo wypow,edzianej komendy i tempa, w esoło
ści towarzyszy i szybko wykonywanych ruchów, 
zapomnieć o troskach codziennego żywota. T y m  
sposobem ćwicząc ciało odpoczywa duch. I  g o 
dzina tak pożytecznie spędzona nadaje znowu św ie 
żość umysłu, a taki sokol wróciwszy wieczorną 
godziną do domu, z uśmiechem na ustach, zdrów 
i czerstwy, wita pogodną twarzą rodzinę, a tak 
pokrzepiony oddaje się błogiemu spoczynkow i.—
Z  ogólnego wziąwszy stanowiska, takie jednoty 
sokolskie nie tylko przycżyniają się do utrzyma
nia ciała w należytym stanie, ale co ważniejsza 
wyrabiają także jedność, wspólność myśli, słowem 
tworzą ogniska, gdzie ludzie różnych zajęć, sta
nowisk, rozmaitego wykształcenia, czują się ró 
wnymi braćmi sokołami. Takto nasi bracia Czesi 
pracując umysłowo nie zapominają o ciele.
Takich jednot w Czechach jest do teraz .

w M o r a w i i .............................

Najstarsze jeduoty założone w roku 
w liczbie 11 były w następujących miastach 
Bolesław m łody, Brod żelazny, Królewski dwór, 
Jaromerz, Jiczin, Kolin, Kutna Hora, Paka nowa, 
Praga, Przybrani i na Morawie Berno. O d  roku 
1862. do 1886. przybyło zatem 115 jednot. A b y  
dać wyobrażenie o rozwoju jednot, podaję tutaj 
następujące tabliczki do  przejrzenia:

W  >•. 1865. było  20 jednot z 1.949 członkami 
„ 1885. „ ,137 „ 17.424

Majątek zaś tych jednot wynosił 344.951 zł. 77 et 
Nauczycieli gimn. było  zatrudnionych w tych
jednotach w roku 1S65...................................  83

„ 1885..................................  416.
W  porównaniu z rokiem 1884. t. j. przez 

rok jeden przybyło  jednot 39. z 1111 członkami. 
Przybytek bardzo znaczny jak na rok jeden .

Cyfry te zawierają także ilość jednot, człon
ków i nauczycie.i Towarzystw* gimnastycznych 
w innych słowiańskich prowineyach państwa. 
Austro-W ęgierskiego, co tak wielkiej nie robi ró
żnicy zwłaszcza, że wszystkie te Towarzystwa nie 
przenOBzą liczby 10. A  u nas ? (C. d. n.)

vX7" s p r a w i e

naszych towarzystw muzycznych,

(x) Niedawno temu pojawił' się w jednym z dzienni
ków lwowskie li (dodajmy nawiasowo: —  w zua-nym organie 
liberyjn ym ) artykuł ze Stanisławowa, w którym autor pod
nosi niezmierny rozwój towarzystwa muzycznego im. ..Mo
niuszki", konstatując równocześnie upadek drugiego towarzy
stwa, t. j. tow. „miłośników muzyki4*. Okoliczność ta skłania 
ruię do zabrania głoś u i wypowiedzenia kilku uwag w tej 
sprawie. Być może, ze słowa moje sprawią przykrość tej, 
lub owej stronie, ale okoliczność ta nie wstrzymuje mnie od
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wykazania zalet i wytknięcia błędów, albowiem jestem zda
nia, że dyskusya może wyjść tylko na pożytek sprawie —  
nigdy zaś szkodzić jej nie będzie. Dyskusja taka może 
sprowadzić pewne porozumienie między stronami wojujące- 
mi, a nawet wywołać zlanie się towarzystw w jedne całość, 
o czem pod koniec mego wywodu napomknę.

Ażeby móc rzec należycie rozebrać, przejdźmy po 
krotce historyę. obu towarzystw i cofnijmy się w tym celu
0 15 lat wstecz. W  tym to czasie powzięło szczuplutkie kół
ko amatorów' muzyki myśl, ażeby produkcye muzyczne, do
stępne jedynie dla ściślejszego grona, uczynić przystępnemu 
także i dla szerszej publiczności i aby w tym celu założyć 
towarzystwo muzyczne. Myśl ta przyjęła sio rycliło i nieba
wem powstało towarzystwo, ubogie w środki materjałne, ale 
bogate w siły artystyczne. Było to towarzystwo „m iłośników  
m uzyki*. Podobnie jak dzisiaj lwowska „Lutnia", tak samo
1 nasze młodziutkie podówczas towarzystwo dawało produk
cye 11 aj pierwszych kompozytorów' w tekście oryginalnym, a 
publiczność miała sposobność słyszeć chóry i partye solowe 
wre wszystkich językach —  bez względu na narodowość. 
I stało się towarzystwo ogniskiem, około którego gromadził 
się cały świat muzykahiy. Towarzystwo miało cliór męski 
miało chór damski, a stosownie do możności pielęgnowało 
także i muzykę instrumentalną. Kierownictwo objął z grzecz
ności wielki przyjaciel muzyki, który nie szczędził ani tru
du, ani też ofiar, aby w towarzystwie zgromadzić wTszystko, 
co tylko tej sztuce hołdowało. Jego niestrudzonym usiłowa
niom zawdzięcza towarzystwo swój byt po dzień dzisiejszy 
i przetrwanie niejednej ciężkiej chwili. A hyły chwile cięż
kie —  bardzo ciężkie i zdawało sio nieraz, że byt towa
rzystwa wisi na włosku. Każdą taka chwilę umiane jednak 
zażegnać i zdołano zachwiane towarzystwo postawić znowu 
na nogi. Bywało nieraz, że liczba czynny cli członków towa, 
rzystwa już tak zmalała, jakby już ostatnia dla towarzystwa 
wybiła godzinka, a przecież towarzystwo nie upadło, bo sta
raniem kierownika kształciły się nowe siły, które na wpół 
już martwe ciało powołały napowrót do życia. Po ciężkich 
chwilach nastały i lepsze; towarzystwo szybko sic, rozwijało, 
liczba członków wzrastała i byt towarzystwa został pod każ
dym względem zapewniony, Udatne produkcye chóralne i 
produkcye kwartetu smyczkowego, które nawet w większych 
miastach i wobec surowszej krytyki znalazły zasłużone uzna
nie, sprawiły, że na popisach gromadziła sio sama śmietan
ka towarzystwa i że sława towarzystwa ..miłośników muzyki** 
nawet poza granicami miasta utrwaloną została. Były to 
owoce ośmioletniej, uciążliwej pracy, wytrwałej pilności i 
zuacznych ofiar materyalnych.

Kiedy towarzystwo „miłośników muzykiki było w naj
pełniejszym rozkwicie, rozniosła się pewnego pięknego po
ranku wieść, że w mieście zakłada się drugie towarzystwo, 
które jedynie, albo też przeważnie pielęgnować bodzie tyl
ko muzykę narodową. W ieść ta wywołała wielkie porusze
nie w świecie muzykalnym. Trąbka werbownicza zabrzmia
ła, a inicyatorowie nowej myśli rozlecieli się na wszystki© 
strony, aby sprowadzić wojsko pod świeżą chorągiew. Nie
szczęśliwym byl wówczas ten, kto się zdradził znajomością 
czytania nut, lub tylko przyznał, że nuty kiedykolwiek wi
dział, bo taki był dopóty oblegany i nielitościwie atakowa
ny, dopóki się nie zaciągnął do nowego obozu. Na czele 
tego obozu stali malkontenci, rekrutowani z to w. „miłośni
ków muzykiw, którzy pod pozorem wprowadzenia reform 
wywoływali ciągle niesnaski w towarzystwie, a wzgardzeni 
przez wszystkich, rzucili klątwę nr/ dawne towarzystwo i 
rozpostarli nowy sztandar. Przez nacisk, wyzyskiwanie so- 
cyalnego stanowiska i różne inne —  mniej lub więcej go
dziwe sposoby zdołało zgromadzić to ciało zastęp zwolenni
ków około siebie i na tej drodze powstało w mieście Ha
szem drugie towarzystwo muzyczne im. „J fottin sik ir . Kiero
wnictwo towarzystwa zostało oddane w uzdolnione ręce, a 
tak przy pracy i usiłowaniach zdołano publiczność i dla 
tego towarzystwa przychylnie usposobić. Naturalnie, że ze 
wszystkich stron były do pokonania trudności i tylko wy
trwałości ówczesnego kierownika za wdzięczyć należy, że to
warzystwo prosperowało i że już po roku ukazał się. nawet 
chór damski na estradzie. To w. muz. im. „Moniuszki" pro
sperowało i rozwijało się wówczas we własnych granicach 
ale nie kosztem drugiego towarzystwa. Później założono 
szkole muzyczną, /ftóra miała na celu kształcić i przyspo
sabiać nowe siły dla towarzystwa.

Niedługo potem oddano kierownictwo towarzystwa 
w inne ręce, a z chwilą tą nastąpiła stanowcza zmiana w to
warzystwie. Nowy kierownik wprowadził do produkcyj chó
ralnych akompaniament instrumentalny i w ogóle zakreślił 
większe pole dla muzyki instrumentalnej, aniżeli to bvło 
dotychczas. Od tego też czasu muzyka wokalna została upo
śledzona i jako taka dawała sio rzadko słyszeć. Wprawdzie 
ubytek ten zasłaniało się i zasłania dotychczas popisami sił 
solowych, nie wykształconych w towarzystwie, ale ubytek 
jest nadto wielki, aby sio dał takimi sztucznymi ekspery
mentami nagrodzić.

Co się tyczy programu, te podnosimy z uznaniem, iż 
pielęgnowała się i pielęgnuje przeważnie muzyka narodowa 
ale zarazem nie pojmujemy dla czego tak często karmi się 
publiczność kompozycyami p. M. B ., o których wartości bar
dzo sprzeczne są zdania. Nie pojmujemy także, dlaczego dy
rektor artystyczny, zwłaszcza taki, który dość przyzwoicie 
jest wynagradzany nie odda się towarzystwu o tyle, aby to 
towarzystwo zdolne było wykazać jaki-taki postęp, aby sta
raniem dyrektora nabywało towarzystwo świeżych i dobrych 
sił i aby istniejące siły nie opuszczały towarzystwa. Nieste
ty wszystko dzieje się wprost przeciwnie, a produkcye mu
zyczne nie tylko, że nie wykazują postępu, ale z każdym 
duiem tracą na wartości, której nie dodają nawet soliści, 
popisujący się na występach.

Jeżeli braki te zastąpić ma rozwój szkoły muzycznej, 
w której udziela się nauka gry na fortepianie, skrzypcach 
i wiolonczeli, to nasuwa sie pytanie czy w o gole taka szko
ła jest potrzebną ? Wszakżeż szkoła ta nieposiada lepszych 
nauczycieli, jak są ci, którzy udzielają lekcyj w domach 
prywatnych, wszakżeż nauka nie udziela się pod korzystniej
szymi warunkami, jak są w mieście przyjęte, gdzie prócz 
tego odwiedza nauczyciel ucznia, nie zaś uczeń nauczycie
la ! Owoce tej szkoły winno nam zresztą kierownictwo towa
rzystwa wykazać, bo my nie możemy zwać to sukcesem to
warzystwa, jeżeli uczniowie produkują sie na t. zw. „popi
sach" śpiewem i grą innej szkoły

"\ft tych warunkach jest rzeczą widoczną, że towa
rzystwo traci coraz więcej na artystycznej wartości, a zarząd 
pragnąc przyspożyć nowe źródła dochodu na pokrycie zna
cznych wydatków —  werbuje jak tylko może nowych człon
ki) w, W  agitacyi werbowniczej doszło już do tego, że gdy 
kto świeżo do naszego miasta przybędzie, zaraz odbiera wi
zytę od reprezeiitacyi towarzystwa, która jawiwszy sie ii nie
go w pełnej gali zaprasza uprzejmie o wpisanie się w po
czet członków towarzystwa. Naturalnie, że reprezentacya 
zapomina przytem objaśnić nowego członka o niektórych 
warunkach, a tak ofiara dowiaduje sic dopiero po otrzyma
niu karty legitymacyjnej i statutów o tom, że ma na cały 
rok ręce związane. Wielką rolę odgrywa w agitacyi werbo

wniczej i stanowisko służbowe, które aż do najskrajniejszych 
granic bywa wyzyskiwane. Nie chcemy tytułować takiej a- 
gitacyi dosadniejszein słowem jak natręctwo, ale jakże na
piętnować taką agitacye, w której główną role gra potwarz, 
w której poniewiera sie wszelką zasługę i w której stosun
ki jednostek w niegodny sposób sic narusza?! Każda agi- 
tacya ma swoje granice —  też i tutaj powinno się pamię
tać na słowa: „tylko dotąd, ale wara dalej". Konkurencya 
zresztą powinna tylko uszlachetniać, a wzajemne prześciga
nie się na polu muzyki, powinno sprawiać przyjemność stro
nom walczącym —  a my tymczasem cóż widzimy ? Otóż 
stoi przed nami zarozumiały wróg, który nie przebiera 
w środkach, aby konkurenta zgnieść —  tego konkurenta, 
który niema odwagi do użycia równie niegodziwych środ
ków, aby swą przewagę artystyczną cisnąć światu przed 
oczy! Na właściwej drodze i bez posługiwania się pot warzą 
stańcie do walki, a, zwycięztwo wasze będzie dopiero wte
dy prawdziwe.

W  szczupłych murach naszego miasta trzeba się li
czyć ze siłami, jakie są pod ręką, bo te ostatnie nie dadzą 
sie wziąć stamtąd, gdzie ich niema. Biły te należy przeto 
szanować i należy starać się o to, aby w towarzystwie pa
nowała harmonja i zgoda. Towarzystwo składa się z wol
nych obywateli, których tylko zamiłowanie dla sztuki łączy, 
toż trzeba tych obywateli umieć uszanować, trzeba się z ni
mi przyzwoicie obchodzić, nie zaś smagać ich knutem, boć 
niema tak naiwnych ludzi, aby za odbierane razy jeszcze 
płacić chcieli!

Fakt, że produkcye wokalne młodego towarzystwa 
nie wytrzymają porównania z takiemiż same mi produkeya- 
mi starszego towarzystwa naprowedza mię na myśl, iż w po
łączeniu obu towarzystw możnaby zriałeść lekarstwo na to 
złe. Myśl połączenia obu towarzystw była już nieraz poru
szaną, ale zaniechano ją  za każdym razem z powodu, iż 
uieumiano wynaleźć odpowiedniej podstawy, na której by 
się to połączenie migło oprzeć. Ja —  znając dokładnie 
stosunki —  proponuję oparcie połączenia na tein, iżby  star- 
Hsenw towarzystwu od  lana tw iiyke icalkilną, m łodszemu 
m itłfkę  in^łmtnentnłiią i szkolę, —  tę ostatnią tylko wtedy, 
jeżeli pomimo nieudowoilnionej potrzeby chcianoby obsta
wać za dalszem jej istnieniem. Wniosek ten mój oddaję 
pod publiczną dyskusyę.

K R O N I K A .

—  O d c z y t  dr .  (». K a rp e le sa  zwabił 27. b. m. 
do sali kasynowej nie zbyt liczną publiczność i 
to przeważnie inteligencji izraelickiej. Prelegent 
obrał przedmiot nie bardzo wdzięczny i dla ogó
łu za jednostronny a mało zaimujący t. j .  o . . l i 
teraturze żydowskiej' , —  o której istotnie chyba 
tylko tak mistrzowski mówca jak on, — przy 
swej szalonej pamięci i nadzwyczajnej erudycyi, 
mógł coś interesowmejszego przytoczyć i bodaj 
chwilami uwagę słuchacza zająć.

—  Zikbawc domowa w Towarzystwie „m ilo- 
śuików muzyki" — odłożono z 1 na 3. b. m , 
uiechcąe psuć w tym samym dniu odbywającej się 
w innem Towarz. zabawy. Panie raczą nie prze
oczyć, iż zaproszenie podnosi wyraźnie: „ Toalety  
(lontoicc !u '

—  Towarzystwo „Rodzina". W  miesiącu 
styczniu przystąpiło 8 nowych członków t. j. je 
den wspierający a siedmiu rzeczywistych 
Przychód b y ł  od członków wspierając . . -J zł. 50 ct.

„ „ rzeczywist. 136 ,, 30 ..
r a s e m .................... i iO  st. 80 ct.

Z  tego W ydzia łow i centralne
mu o d e s ł a n o ......................98 zł. 75 ct.

pozostało na fundusz sapoaiogowy . 1.2 zł. U6 ct.
Zapomogę otrzymał 1 członek w kwocie 

12 złr. 50 ct. —  zaliczkę otrzymało 5 członków 
w łącznej kwocie 9u złr.

— Kwoto 35 z ł r .  a. W.  złożył do rąk nasze
go redaktora p. mecenas dr. Grajewski ze L w o 
wa na cele dobroczynne. Z  tej wręczono p. prof. 
Głowackiemu 15 złr. a. w. na opłatę szkolnej ta
ksy za biednych a dobre postępy czyniących 
uczniów, zaś 10 zlr. rozdano przez p. W ładysława 
Czerwińskiego 3 ubogim a wstydzącym się żebrać 
rodzinom, t. j. p. PI (staruszce) 4 złr , p. Z .  3 złr. 
i p. K. 3 złi. a w. — Szlachetnemu dawcy sk ła 
damy imieniem obdarzonych szczerą podziękę.

— Braciom Joiiasom właścicielom nowo tu 
otworzonej drukarni, — udzieli pewnm trój włosy 
kanclerz wielkiej Germanii już co najmniej tytuł 
„misjonarzy cywilizacyi germańskiej" za popiera
nie jego  dążeń : „p rcćtf.feF o la k a )u i!u Ciż bowiem 
sprowadzili jakiegoś niemczyka, a natomiast w y 
dalili bardzo zdolnego pracownika p. Kar. Han. 
pozbawiając przezto dla swoicli germańskich syin- 
patyi, bytu i utrzymania całej rodziny, —  dru
giemu p. Au. Med. na którego miejsce też ńióm- 
czj ka przyjęto, dano uwolnienie od 1., — zaś 
pp. J. Dr. i J. Jan. widząc takie oburzające p o 
stępy wanie i biedując i tak z braku regulam yih 
wypłat i t. p. porzucili sami tę fijię bismarko- 
wskich uczuć. — W prawdzie tłómaczą się ci pp. 
(recte właściwy konsyliarski, posiadacz tej dru
karni), że robotnicy niemieccy są tańsi, —  czy 
wzgląd ten jednak w obec poczucia narodowego 
może zasługiwać na uwzględnienie, tembardziej, 
że ciż sami polscy pracownicy też na tę samą 
niższą płacę przystawali? Istotnie zadziwia nas 
jak taki p. Wład. Kol., którego znamy z innych 
zasad i prznszlośoi, może w podobnym zakładzie 
swą osobą Bzarzać i stawać się niejako wspólni
kiem podobnych autinarodowych tendencyj. B ie 
dacy ci, pozbawieni z swojemi rodzinami chleba, 
szukali w naszej r ed a k c j i  rady i pomocy, —  po

które odesłaliśmy ich do kompetentniejsz^ch. O 
ile nam wiadomo, udać się oni mieli do Lw ow a 
do inspektoratu przemysłowego który spodziewać 
się należy, rozpatrzy bliżej obowiązki p p. Jona- 
sów w obec tych petentów umową osobną na się 
przyjęte i ud-.eli 'm  skutecznej, prawnej obrony' 
i pom ocy.

—  Curiosum pocztowe. Zo Stanisławowa w y 
słano bst, pod adresem: „W id m ożn a  Pani L Ja
nicka, ulica Żółkiewska 1. 97. we LbcowicZ. —  
W  parę ani późaiej zwracają nadawcy tenże sa n  
list z następującym dopiskiem : „ Pani Żółkiewska  
79. wyprowadziła s ię ;  —  nie,neldOivanau. —  D o 
kładność urzędowa p łd d w u  godna,

—  Z Ty śmie aj o y  d moszą nam., że zawiązało 
się tam konsóreyum z najwybitniejszych ob y w a 
teli tamtejszych celem poszukiwania nafty, k tó 
rej ślady odkryto na gruncie nauczyciela tamtej 
szej szkoły właściciela folwarku p. Piotra M ala- 
niuka. W  tym celu udali się ciż już po raz wtóry 
do p, Stanisława Szczepanowskiego w K o łom y i 
znanego i pierwszego u nas fachowca w tym za
wodzie z prośbą, ażeby raczył przybyć i na m ie j
scu rzecz zbadawszy pokierować niejako dalszą 
akcyą w tej sprawie. Kiestety prośba ta w spół
obywateli, została dotąd bez odpowiedzi. Dla tego 
miasta niegdyś słynnego z handlu i bogactwa, a 
dziś tak podupadłego, by łoby  to istną łaską O -  
patrzaości Bożej i ocaleniem od nieochybnego, 
zupełnego upadku, gdyby  usiłowania te szczerze 
podjęte uwieńczone zostały jak najlepszym sk u 
tkiem i wydały najpomyślniejsze rezultata. Z  n a 
szej strony zasyłamy sąsiednim obywatelom, z któ
rymi nas łączą wezeł życzliwości, stosunki han 
dlowe i ustawy konstytucyjne, nasze staropolskie 
a szczere: „Szczęść B o s e ! "

Jluhrylca „ Nadesłane'' nic pochodzi 
od redaSogi, która łez żadnej odpowiedzialności 
za t tikowe nic. bierze.

r S a d e s ł a u e .

Wielce szanowny p. Dr. Galusiuski członek 
kasyna mieszczańskiego w Stanisławowie, raczył 
przy zgłoszeniu mej osoby do kasyna uskutecznio- 
nem również przez cz łon k i tegoż,'• w rubryce dla 
uwag umieścić owe zdanie dwa razy, a m ianow i
cie : po raz pierwszy : „zgłoszony nie wa żadnego 
stanowiska", po raz wtóry t. j. po rozważnem na
myśleniu się, do czego mimo swojego doktoratu, 
aż namysłu potrzeby wal, by' po raz wtóry znów 
głupstwo palnąć — poprawiając „zgłoszony nie ma 
stałcyn sta noiciska “ .

Kie znam szanownego pana Dr, Galusińskie- 
go osobiście, ale brak taktu i logiki tegoż, nad- 
zwyeżaj mnie zastanawia.

Dr. praw nie ma żadnego stanowiska ?
Dr. praw nie ma stałego stanowiska?
A  Dr. medycyny ? ! ? .....
Żałuję mocno, ża jesteś p. Dr. G. moim ko

legą, co do ty'tulu i godności akademickiej, cieszę 
się niewymowni tein. iż obaj w jednym zawodzie 
niepracujemy, iż nie jedna „alma mater" nas tą 
godnością stanowiącą szczyt ludzkich dążności ura
czyła ; ubolewam bardzo, że „alma mater“ —  po 
pasierbowemu Cię traktowała.

Stoisz szanowuy Panie Eskulapie na stopis 
wojennej ze znaczeniem wyrazu „stanowisko" a 
w szczególności z atrybucyami „żadne i niestale". 
.Maleńka doza ekonomii społecznej wcale by otru- 
wająoo na lekarski umysł Dr., który ma prawo u- 
chodzić za wykształconego —  nie działała Jeżeli 
Pan Dr. Gal. jest zdania, że pieniądz nadaje sta
nowisko, to mogę go obsypać pieniądzmi od głowy 
do stóp, ale aby być skromnym i nie przyznać 
monecie pierwszeństwa powiem, obaj pieniędzy nie 
mamy.

Jeżeli pan Dr. Gal. sądzi, że wiedza nadaje 
stanowisko, to wooec krytyki pańskiej na tablicy 
własnoręcżniu dwa razy umieszczonej, śmiało bez 
wyrzutów sumienia, rzec mogę, że co do w iedzy 
człowiek z takim poglądem koilegować ze mną 
nie może !

W  każdym razie proszę warować godność 
stanu, i radzę przed napisaniem jakiegoś sądu z w o - 
ływać consibum.

Dr. Bernard Hauslich.

T  e l e f o m . 3 7 -1
Znmóuńenia na instalacya telefoniczne w m ia 
stach. dla użytku straży pożarnych i te celach bez
pieczeństwa publicznego; w zakładach, fiil/rycznych 
■i kąpielowych , w zarządach gospodarczych, ’ i p rze 
mysłowych przyjm uje i -wykonu i e pod oso-

histem kierownictawm

I D u - n i n  „

inżynier, elektro - technik 
Ij-vS7- .51*7-1 =, ia . lica , 'rr jrT s ia .n a . ls lsa ,  1 .  “gŁ.



2>T a d s s ł a n s .

W.’ infcii)ciic -S ło d s i )  fr . ycr '"Wftcr, fon ie
a f(. 1.10 unt> ff 1 3 5  big fi. d 10 (fnrbi^c gqtrcifte imb carrirte 
©cfiifi?) wrfcnbft m einjelnen 3tofvn iiiiC ^tiicfen joilfrci in'ś Jcaue 
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lateiywai Maszyna da szycia cnozria)
za przystępną cenę do sprzedania

B l i ż s z a  w i a d c m c ś ^  " w - B i u r z e  - w y w i a d . .

B & 2 f c ; & 3 C 2 f c i l l 2 K 3 f c : f c 2 k  A H
c, j  L e k c j o  f i - a n c u z k i e g o  j e ż y k a

5 3 . 1 1 1 0  L  u  1  k o n w e r s a c j i  i g r a m a ty k i

przy ul. lipuwej w Stan is ław ow ie |  udzielat Jędzier w s ^ ^ i e  j
r |2 od 1. liuioęjo b. r, C

składaja-cu sit; z murowanego domu 5 , . . .. _ JJ 2  uzdolniona rodowita Francuzka L
frontowet/o, oficyn t 7» mor#* ot/roda  ̂ . . , . . #
1 J J j  która posiada chlubne świadectwa z do Ę

mów znakomitych. ^

ZE=o u m l a i k c - w s n e i  c e r i o .  J
jest zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość w Administracji 
„K ronik i Stanisławowskiej*. HHhz-ą wiatlotność itdziela bióro -wy- J

%  whaloinczc td. briil;oii'uiia l. 8.
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Zwycięstwo przemysłu! l a ®  j  l^ZOWf
do lakierow ania

TRZEWICZKÓW
b a l o ^  v e h

Przez objęcie cab go składu to
warów najznaczniejszej fabryki, która 
z końcem ro^u swe roboty zastanowił^ 
jest  mi mo ;liwem coś podoonie n ieby
wale taniego dostarczać. Mianowicie 
dostarczani za cenę jod Wie koszta wy
robu wynoszącą

J C 3 T  2 z ł. 25 ct. "2ł £S
ba r d z o  c i e p l e ,  tk a n e ,  z u p e łn ie  g o 

t o w e  e a ie

n a b r a n i e  a t i ę s i s i i e

tak zwany kostium tygrysi^ niezbę
dny dla każdego jd biednego czy bogi ■ 
tego, gdyż  dla każdego stanu odpo
wiada. T o  dobre, trwałe ubranie jest 
w zapasie na każda miarę i wielkość, 
—  a wystarcza podanie długości w kro
ku i piersi, by otrzym ać dobrze leżą
cy ubiór. —  Kto więc chce tanio d o 
brze i ciepło się ubrać, kto ceni swoje 
zdrowie i kiesę, n iech  się spieszy z 
ftbstftluekrfem,, by zapas się nie wy

czerpał

tylko 3 zł. 30 ct.
M  gotowy aamski ubiór.
W  T y  siące  n a jn o w szy ch  w zo

r ó w , jed n o  przew yższa ,
  -JHI diugie delikatnością pię-

!' Dą fa n ta z ją  lu b  w k w ia - 
tk i, k o stk i w  n arzu tk i, 
m ocn e trw a łe , K a lim ik  
i m odn e ba. c h e tty  w n a j-  
pic knii iszych  m od n ych  
kolorach  s iw e , niebieskie, 
b ronzow e i t. p . w y ro b io 

n e  k o s tiu m y  d am sk ie  i k osztu je  w ed le  
w zoru  w jż e j  p od an ego , gotow e, e le

ga n ck o  w jk o r u n e

cieple. modne, piękne

z im o w e  u b ra n ie  d a m s k ie
ia k  d łu g o  w j sta rc zy  zapas t y łh t t  / a  
3  z l . ' 5 0  o t . ,  a lbo toż sam o w d aleko  
le p s z e j  ja k o śc i za 4  z l r .  5 0  e t .  a . W . 
Kc 's t iu m  ten s k ła d a  się  z szerok ie j s p ó 
d n ic y  i d opasow anej do tego b l u z y ,—  

p ięk n ie  p rzyk ro jon ej.

W y s e ł k i  n s k t i t e c z n ia  1 ‘l k e t c g o

S k i t u l  k r a j o w y c h  f a b r y k a t ó w
Wiedeń. Hundsthurmstrasse Nr. 18,30.

y j  Przestrzega- sie przed  podobn ym i naśla- 
dowimijmi teyrobumi. ~t£££

(57. —  l _ f i

n n i u n n n i

oi az i innych

przedmiotów ze skóry
p d e c a j ą

H u b n e r  i H a n k e
•we L w c w i e .
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Berjahardrna
9f

najnowszy zdumiewająco działający 
środek pizeeiw siwiźnie vłof('w, skla 

dojący się C Tc mady i lakieru

D r a  B e r n h a r d a  w P a r y ż u .
Zalety: nie zawiera składników 

szkodliwych, r.ie zlepia i nie zanie
czyszcza włosy, nie jlami skóię 
bitliznę.

C e n a  2  s i ł r .  tx7-. a ..
0 $  “ ,Skład w  a p tĄ e  l tu c k m i tet ].iei,-irie.' 

O O O O O O O I O O O O O O

N o w o ś ć  w  z a k n ^ i c  j i r t ‘Zi'1 w a t \ w
z pęcherzy ij bieli z gu mo w aiiiem 
i 1011 los. piaw dziwo froncuzkie, bar
dzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne 
jaketeż giiniOWC od złr. 1 — 5, za tu
zin. Gąbki delikitne francuzkie po 2 

złr̂  argielskie po zlr. <3. za tuzir,
. rozsi/hijii p od  d yslrecyn  za pobratiń tu

Htibnęr i H an ke
■ w e  L w t w i s .

Do sprzedania

r; is 'ie
przy ulicy Souieskiego, 

w pobliżu kasy oszczędności.
Bliższa  w ia d o m o ś ć  w d i u k a m i  

J. D a n k iew ieza  w S t a n is ł a w o w ie

NIEZAWODNE.
R f h n .-a n t in m  (eseneya na porost włosów i brody) na umiejęt
n i  u u i d ll l lU l l i„ eD1 doświadczeniu i wielu skutkach oparty środek 
przeciw łysieniu, wypadaniu włosów, łuszczeniu i siwiźnie. Jedy
ny, prawdziwy środek do porostu wzmocnienia wlosuw dla swej 
orz eśw łającej i odżywiającej zalety, jest „Rrboranłium“ nader 
skuteczncm przeciw osłabieniu pamięci i boiu głowy. Cena oryg. 
flakonu 1 złr. 50 ct. —  flakon na próbę 1 złr. 
i fr id u n t i lc n in  (wł C8> wzmacniający olejek] nader d.likatny 

llb I II nieporównany do nadania erosom miękkości i 
falistości. Cryg. flakon 1 złr. 50 ct. —  piób. flaaon 1 złr.

F a n  rfo U c h a  €r!’ent. środek piękności nadaje ciał i delikamości, białości i czer- 
Ł c u  U 6 n c L C  stwej oery, niszczy piegi i t. p. Cena 85 ct.

B o u c iu e t  d a  S e r a i l  *  G r c l .c h  S
1 złr. 50 ct. i £0 ct.

M o r a w s K o - k a r p a c k a  w o d a  d o  u s t  60 ct.

G roiicha tm k tu ra  to  tam ow an ia  wJosów i brefly K |& c ie ^
mno-szatynowego koloru. Cena 1 zlr
f l r n l i r h ' '  I a ip . H il lto n  In <eko włosy oamtadzające) żadna farba, lecz środeK 
U lu llL lld  I c li  m il Oli nadająej siwym włosem icb pierwotną barwę. 2 złr

G r o i i c h a  F t u d r e  d e p u a t o i r e  niszczy wszelki porost włosów. 70 ct.

Groiicha w eda przeciw  lup e iy  ^ V ™ w d e .  J Ugubi niezawodnie i szybko łupienie się 
skóry na głowie. 1 złr.

Groiicha pomada z kw iecia majowego ^ y fw ło  ówlnaidzłrdla konser" 
Groiicha Fiora-Poutlre de Riz ^y^^y.najdenK atm ejszy proszek dia 
Groiicha F iora-róźanna pasta na usta 50 ct.

T e w s z y s t k i e  ś ro d k i  sporządzone pod nadzorem lekarzy .

Przy każdym z nich dołą .zon e: sposób użycia, świadectwa i pisma dziękczynne 

Fabryka i centralny skład : T .  G E C L I C H  -sxr B e r n i e .

Lekarze uznają wartość Groiicha preparatów przez ustawiczne zamówienia, 
t ak Między ir i y mi j tze p. Alojzy Biiiirel prak. lekarz w St. Peter pod dniem 25. 

kwieinia 1885.: .„Uprr szam o przesłanie za pobraniom pocztowem 8 flakonów Robo- 
rantum i 3 flaeztk Kctn.eikim pizy uwzględnieniu odpowiedniego rabatu jako kl- 
kuletnemu odbrrcy Z poważaniem B L U M E L  prakt. lek.

5 K Ł  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D L A  STAN ISŁAW 7O W A  I O K O LIC Y  w aptece 
p. 3IA ( ITRY —  SAY1BORA w aptece J A L E K S IE W IC Z A —  B R ZEŻA N  apt. DURST, 
I l łZ F ł  Y M  A K  api. E. R A R A K C W b K I. K O Ł O M Y I apt. STEKZKL, L W O W A  apt! 

1 n  K I J,, K R A K O W A  apt.W. B E L Y K ,  nadto we wszystkich większych aptekach.

riulezy iąoać wyraźnie wyrobów Groiicha Z Berna, gdyż tylko za takie się poręcza.
( lo  12 — 52)
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Kcnkurencya

szachrajstwu z derkami keńskiemi.

W1010 K> KK KUMO 10

i  1 ^

n
Od 8< lat is tn ie ją ca

c. k. kraj. i i p i ‘x y w

l i .

U

l i f e i j l i  ko c iw  i derak końskich
pt?edtem Lichtonauera W-dwa i Synowie

d.staitża. pizez ŵój skład wn Wiedniu

DERKI KOŃSKIE

l :

11
H

2

2
2
2o

I I
2
2

190 ctm . długie^ 130 otm. saei ok ie  j
w niespożytej trwałości, ciemne Ho jasne 

szlaki sztuka po

1 Ar. 60 cnt. a. av.
już z opakowaniem.

Pizy trlL tiic 10 s1 11llf jedna derka dniiito lub opustu
cd i nj. — Tyilto |'zez kroeitewy wyrób i olbrzynrą sprzedaż
rnożenij to flOTrltl końsk if  v. t alt lej (lob rej jakośc i  i w ie lkości  
lilk l l i c z w j k ^  t i i l i o  Sjuzi dawać. — Setki podziękowań są złe- 
żir.e do (glądnimitt i przekinania się.

Frcszę w-ważać na adres:

F a l i y t a  dbiek końskich g i ćwny skład
W jt f t d s i i  1., f l o l l i t a y i l iu r iT m l ]  a s s e  14. 

P B Z E S T E O G A M

Przestrzegamy każdego pized kupnem tego tows lu u 
tych fii m, które się obawiają swoje nazwisko publicznie i jawnie 
ogłosić i nasze ogłoszenia nieprawnie naśladują.
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W y d a t t c u :  K. Kuliński. Z drukarni J .  Dankiewieza w Stanisławowie.


